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W sprawie reintegracji gruntów włościańskich. 


W sprawozdaniu z posiedzenia Komitetu d. 1 kwietnia r. b. 
nadmieniliśmy o wypracowanem przez Czł. p. Stanisława Sta- 
rowiejskiego podaniu do Ministerstwa spraw wewnętrznych, 
względem wstrzymania tak zwanej reintegracji gruntów włościań- 
skich. Ponieważ sprawa ta z wielu względów żywo dotyka sto- 
sunków spółecznych naszego ludu, uznaliśmy za stósowne podanie 
to w dzienniku naszym zamieścić. 

Powoławszy się na uchwałę Ogólnego Zgromadzenia, poru- 
czającą tę sprawę staraniu Komitetu, referent następnie rzecz wy- 
łuszcza. 

Ustawa o niepodzielności gospodarstw włościańskich datuje 
się z czasów prawodawstwa cesarza Józefa II, które miało na 


' celu regulacją ówczesnych stosunków włościańskich. 


'Ta ustawa jest zawarta w patencie z r. 1787, który orzeka, 
iż wszystkie grunta w księgach kadastralnych do jednego numeru 
domu włościańskiego zapisane, stanowią jednę niepodzielną całość. 
To postanowienie patentu odnosi się do nakazanego poprzednim 
patentem z roku 1785 pomiaru całego kraju i oszacowania war- 
tości pojedynczych gruntów, w celu zaprowadzenia podatku grun- 
towego; każda zatem posiadłość włościańska powinna w tej roz- 
ległości w jakiej jest zapisaną w księgach kadastralnych na mocy 
powołanego patentu z r. 1785 sporządzonych, stanowić po dziś 
dzień nierozdzielną i nietykalną całość. 

Wykonanie tego postanowienia i czuwanie nad niepodzielno- 
ścią posiadłości włościańskich było przedniotem licznych napo- 
mnień Władzy centralnej do jej podrzędnych organów, jednako- 
Woż ta ustawa w całej rozciągłości wykonaną nie została. 
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Z wzrostem ludności podziały gruntów następowały tak da- 
lece, iż prawie wszystkie gospodarstwa włościańskie w całym kraju 
względnie do stanu jaki istniał w r. 1787 i jaki do dzisiejszego 
dnia istnieć powinien, zostały podzielone; tym sposobem stan nie- 
legalny stał się faktem uniwersalnym, a złipełne zastósowanie 
ustawy stało się niewykonalne, boby musiało pociągnąć w swem 
następstwie obalenie istniejącego stanu posiadania milionów ludzi. 

Gdy pomimo te centralne Władze i w nowszych jeszcze cza- 
sach przestrzeganie niepodzielności gospodarstw włościańskich 
Władzom krajowym usilnie zalecały,, Władze krajowe mając na 
względzie niepodobieństwo przywrócenia stanu posiadania jaki 
istniał w r. 1787, w praktyce postępowania urzędowego przyjęły 
za normę utrzymanie stanu posiadania jaki jest zapisany w me- 
trykach gruntowych z r. 1820. 

Lecz od r. 1820 przeszło 40 lat upłynęło, i od tego czasu 
prawie wszystkie gospodarstwa włościańskie doznały nowych 
przeobrażeń i rozdziałów. Ten stosunek jest wiadomy wys. Mini- 
sterium. — Jeszcze w latach 1853 i 1854, gdy chodziło o wyda- 
nie ustawy względem parcellowania posiadłości ziemskiej i 0 vroz- 
strzygnięcie w drodze prawodawczej kwestji: czy w tej mierze 
ma zupełna panować wolność, lub też ma być oznaczone pewne 
minimum po za które podział jest niedozwolonym, kwestja reinte- 
gracji gruntów włościańskich była przedmiotem narad Władz kra- 
jowych. Komitet Towarzystwa roln. zostawszy zawezwanym 0 Wy- 
rzeczenie zdania w tej kwestji, z udzielonych mu aktów rządo- 
« wych mógł powziąść wiadomość, że prawie wszystkie Władze rzą- 
dowe to samo dzieliły przekonanie, iż w obec ogólnego faktu za- 
szłych podziałów gospodarstw włościańskich, bez wstrząśnienia 
stosunków przeważnej części ludności kraju i zagrożenia prawom 
własności i posiadania od wielu lat nabytych, reintegracja grun- 
tów jest niepodobna. 

Gdy pomimo tych przedstawień centralne Władze Państwa 
żadnej zmiany w tej ustawie nie poczyniły, ustawa nie przestała 
mieć mocy obowiązującej. 

Dopóki jednakowoż ta ustawa w dawniejszych czasach rzad- 
ko tylko kiedy była zastosowywaną i martwą literą pozostawała, 
mało kogo w kraju obchodziła; odkąd wszelako w ostatnich cza- 
sach coraz częściej przez Władze zostaje zastosowywaną, nabiera 
praktycznego znaczenia, a rodząc zamęt w pojęciach prawnych 
ludu i zakłócając spokojne posiadanie przeważnej części ludności, 
stała się dla kraju żywotną kwestją. 
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Obywatele kraju właściciele większej posiadłości, z położenia 
swego w bliskich z ludnością wiejską zostając stosunkach, są 
w stanie ocenienia najwłaściwiej zgubnych skutków jakie ztąd dla 
ludności wiejskiej a w dalszem następstwie dla rolnictwa i pro- 
dukcji krajowej wypływają. 

Otóż z praktycznego zapatrywania się na te stosunki Komi- 
tet pozwala sobie wys. Ministerium przedstawić położenie rzeczy. 

Grunta włościańskie z uwolnieniem od obowiązków poddań- 
. czych zyskawszy na wartości, nabrały dla włościanina powabu i 
nęcą go do rozszerzenia swego posiadania wszelkiemi możliwemi 
środkami. W braku prawnego tytułu, opartego na ustawach cy- 
wilnych, włościanie domagają się z tytułu powyższej ustawy rein- 
tegracji swoich częściowych posiadłości i wyzueia z posiadania 
reszty posiadaczy, a to częstokroć takich, którzy już po kilka 
dziesiątków lat w posiadaniu tych części pozostają i cały byt 
swych rodzin na tem posiadaniu opierają. i 

Ztąd wyradzają się nadzwyczaj zawiłe procesa. Władze ad- 
ministracyjne powołane do wykonywania prawa o niepodzielności 
gruntów, bez wchodzenia dokładnego w tytuł prawny posiadania, 
reintegracją gruntów orzekają i w drodze prowizorycznej przysą- 
dzają jednemu z częściowych posiadaczy całe gospodarstwo, nie 
wykluczając drogi sądowej dla tych, którzyby mniemali mieć sil- 
niejsze do posiadania całości prawo. — Gdy takich częściowych 
posiadaczy zwykle jest kilku, wszyscy zaczynają processa, te by- 
wają częstokroć zawiłe, towarzyszy im mnóstwo najdrobniejszych 
okoliczności, które na rozstrzygnięcie sprawy przeważny wpływ 
wywierają. Ztąd pochodzi, że processa trwają bardzo długo, zą- 
kłócają spokój domowy między włościanami, rodzą zemsty, zawi- 
ści, włościan od użytecznej i produkcyjnej pracy odwodzą, a na- 
reszcie ich mienie i dobry byt na nieobliczone straty wystawiając, 
częstokroć całe rodziny do ubóstwa przywodzą. 

Gdyby dzisiaj wejrzeć chciano w naturę czynności i spraw 
jakie sądy powiatowe w Galicji do załatwienia mają, łatwoby się 
przekonać można, iż przeważne w nich miejsce zajmują sprawy 
włościańskie z zastósowania powyższej ustawy pochodzące. W obec 
ogólnego faktu podziałów gospodarstw włościańskich w Galicji, 
o którym była wzmianka, gdyby to prawo i nadal obowięzywać 
miało, dwa razy tyle sądów zadaniu temu sprostaćby nie zdołało. 

Z tego przedstawienia osądzić potrafi wysokie Minister- 
stwo, jak dalece zagrożone jest posiadanie włościan w Galicji, o 
ile ich grunta tracą na wartości, i jak utrudniony jest w tych 
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stosunkach rozwój rolnictwa między włościanami. Lecz oceniając 
przedłożony stan rzeczy nie tylko ze względu interesów spółe- 
cznych, ale także ze stanowiska administracyjno-prawnego, Komi- 
tet jest przekonania, iż w takich razach gdzie stan nielegalny 
staje się ogólnym, regularne i prawne stosunki ani w drodze ad- 
ministracyjnej, ani w drodze postępowania sądowego przywróco- 
nemi być nie mogą; uregulowanie takiego stanu rzeczy może 
tylko po zbadaniu wszechstronnych okoliczności w drodze prawo- 
dawczej nastąpić, przez ustawę te stosunki regulującą: takie zaś 
wyjątkowe zastósowywanie ustawy jak w rzeczonych wypadkach, 
ani do celu prowadzi, ani jest sprawiedliwe. Nie jest sprawiedliwe 
dla tego, gdyż rzeczona ustawa nie jest wypływem ścisłych pojęć 
praw przyrodzonych, ale tylko wyjątkowem postanowieniem ście- 
śniającem wolność i przyrodzone prawo rozrządzania dowolnie swą 
własnością, ze względów ekonomiczno-politycznych i spółecznych. 

Ustawa tego rodzaju nie może być wyjątkowo w niektórych 
tylko wypadkach zastosowywaną : winna być albo wszędzie wy- 
konaną kiedy tego dobro ogółu wymaga, albo nigdzie; inaczej 
jest niesprawiedliwą dla tych, którzy się stają wyjątkowemi jej 
ofiarami. 

Oprócz powyższych uwag, w dzisiejszem położeniu finansów 
Państwa nie można pominąć także punktu kosztów, jakie z po- 
wodu komissji o reintegracją gruntów włościańskich dla skarbu 
„ państwa wynikają. 

Jak wiadomo z budżetu na rok 1861, preliminowana na dy- 
ety i podróże urzędników administracyjnych kwota blisko trzykroć 
sto tysięcy złr. w Galicji wynosi i stanowi prawie ósmą część 
preliminowanej summy na całą administracją spraw wewnętrznych 
kraju. 

Gdyby w pojedyncze rubryki powyższych wydatków wej- 
rzeć, przekonaćby się można, iż w ostatnich latach rubryka wy- 
datków z powodu reintegracji gruntów włościańskich nie małe zaj- 
muje miejsce. Jeżeli chodzi o interes Państwa lub o dobro ogółu, 
natedy względy kosztów ważyć nie mogą; jeżeli jednakowoż cho- 
dzi o wydatki spowodowane ustawą jak powyższa, której zasto- 
sowanie w swych skutkach jest szkodliwe, w zasadzie niesprawie- 
dliwe, a w celu niepożyteczne, wówczas interes skarbu Państwa 
wymaga, aby tego rodzaju wydatki były oszezędzone. 

Komitet przedkładając rzeczone uwagi światłej rozwadze wys. 
Ministerium wie, iż stanowcze rozstrzygnięcie kwestji dotyczącej 
reintegracji gruntów włościańskich jest połączone i zależne od roz- 
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wiązania pytania: czyli w ogólności i jak dalece pareellowanie 
posiadłości ziemskiej ze względów ekonomiczno-politycznych i 
spółecznych może być dozwolone; wiadomo jest także Komitetowi, 
iż według zasadniczych ustaw dzisiaj obowiązujących, to rozwią- 
zanie a zatem i zmiana dotyczącej ustawy tylko za współudziałem 
reprezentacji krajowych nastąpić może : dla tego też Komitet z po- 
wyższem przedstawieniem łączy tylko prośbę, aby wys. Ministe- 
rium w celu uchylenia szkodliwych skutków jakie z praktycznego 
zastosowania zastarzałej już ustawy dla przeważnej części ludno- 
ści kraju i rolniczych interesów wypływają, nie naruszając zasady 
w ustawie wyrzeczonej, w granicach własnej kompetencji, tym- 
czasowo, dopóki w drodze ustawodawczej rozstrzygnięcie nie na- 
stąpi, wykonanie tej ustawy co do zaszłych w przeszłości podzia- 
łów gospodarstw włościańskich zawiesić, a zastosowanie ustawy 
tylko co do dalszych w przyszłości zajść mogących podziałów 
ograniczyć raczyło. 

Co do kompetencji wysokiego Ministerium w tej mierze zdaj- 
się, że jeżeli Władze krajowe z praktycznej konieczności, bez 
osobnej ustawy, zamiast roku 1787 przyjęły rok 1820 za rok nor- 
malny do orzeczenia reintegracji gruntów i ten sposób postępowa- 
nia przeszedł w praktykę urzędową dzisiaj używaną, to z tego 
samego powodu i z tej samej praktycznej konieczności wys. Mi- 
nisterstwo z własnej powagi tę praktykę w inną zamienić i dzi- 
siejsze faktyczne posiadanie za punkt wyjścia przy orzeczeniach 
o reintegracji gruntów postanowić może. 

Przestrzeganie dalszych podziałów będzie dzisiaj o tyle ła- 
twiejsze do wykonania, ile że Władze finansowe z powodu zapro- 
wadzenia podatku od przeniesienia własności nieruchomej, mają 
obowiązek nietylko czuwania nad tem, aby w razie zmiany posia- 
dania nikt się od opłaty podatku nie uchylił, ale także w wypad- 
kach gdzie zachodzą podziały gruntów, mają obowiązek donosze- 
nia natychmiast o tem Władzom administracyjnym. 


SPRAWOZDANIE Z POSIEDZEŃ KOMITETU. 


Posiedzenie dnia I5 kwietnia 1862. 


Obecni: Prezes H. Wodzicki prezydujący. Wice-Prezes Fr. Pasz- 
kowski. Czł. Kom. Dr. Szlachtowski, Konopka, Kirchmajer, Jen. Kru- 
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szewski, Ks. Górnicki, Benoć, Szumańczowski, Wielogłowski, Trzecie- 
ski, Jawornieki Sekretarz. 

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessji, 

Prezes oznajmia, iż gdy przy wyznaczeniu członków komissji 

Wystawy Tarnowskiej mimowolnie pominięto p. Stanisława Stojowskie- 
go, przesłana temuż została nominacja prezydialnie. — Nadmienia ró- 
wnież, że powtórne podanie do Ministerstwa Stanu w przedmiocie zbie- 
rania składek na poszkodowanych przez wylew Wisły, jakkolwiek wy- 
gotowane w skutku uchwały Komitetu, nie zostało wyprawione, gdyż 
właśnie w chwili expedycji nadeszła z Ministerstwa odpowiedź zatwier- 
dzająca odmowną w tej mierze decyzją Namiestnictwa, 
3 Czł. Kom. Trzecieski, zdając pokrótce relacją o dotychczasowych 
krokach przedsięwziętych przez niego w Wiedniu w sprawie Towarzy- 
stwa Kredytowego, przypomina uchwałę Ogólnego Zgromadzenia wzglę- 
dem ułożenia projektu taxowania dóbr w celu otrzymania z Towarzy- 
stwa pożyczki. — Do Komissji mającej się zająć tym przedmiotem 
zaprasza Komitet pp. Franc. Trzecieskiego, Edwarda hr. Stadni- 
ckiego, Ludw. Szumańczowskiego, Starowiejskiego, Bar. Larissa i 
Pawła Popiela. 

Komitet towarz. gospod. galicyjskiego przesyła projekt konkursu 
na napisanie książki gospodarskiej dla ludu wiejskiego, który ogłosić 
zamierza: przyczem zapytuje, czyby towarzystwo nasze nie chciało 
przyczynić się do tego przedsięwzięcia jakim. dodatkiem do nagrody 
pieniężnej za najlepszą pracę, na którą przeznaczyło towarz. lwowskie 
300 złr. — Pragnąc dać dowód uznania pożytecznego zamiaru bra. 
tniego towarzystwa, Komitet uchwala przeznaczyć na ten cel 150 złr. 
Co się zaś tyczy warunków konkursu, postanawia objawić swe zdanie, 
iż książka żądana ma w sobie zawierać zbyt wiele przedmiotów, aby 
te w objętości 6 do 8 arkuszy druku mogły być z należytą dokładno- 
ścią do praktycznego użytku dla ludu opracowane. Dla tego zdawałoby 
się może stósowniejszem rozdzielić tę pracę na kiłka działów, obejmu- 
jących każdy osobną gałąż gospodarstwa, a stanowiących razem nieja- 
ko biblioteczkę rolniczą dla włościan. Podział taki i tę jeszcze nastrę- 
czałby dogodność, iż kilku pisarzy mogłoby się ubiegać, każdy w tym 
przedmiocie, z którym jest najgruntowniej obeznany. W traktacie o 
drzewach owocowych nadmienia plan w konkursie skreślony obsadza- 
nie niemi gościńców publicznych. Nauka ta nie zdaje się u nas obie- 
cywać jeszcze praktycznego rezultatu: chybaby wzmiankując 0 tem, 
jako o rzeczy isttiejącej w wielu krajach zagranicznych, wziąść z tego 
pochop do przedstawienia konieczności szanowania cudzej własności. 
Pożytecznem również byłoby wyłożenie w tej książce szkód jakie wy- 
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nikają dla gospodarstw włościańskich z powodu porozrzucania ich grun- 
tów, a tem samem praktyczne wykazanie potrzeby regulacji. — Posta- 
nowiono wkońcu zwrócić uwagę Komitetu lwowskiego na wydany wr. 
1859 „Katechizm rolniczy“ p. Wincentego Darowskiego, i oznajmić, 
iż gdyby wzięto 1000 egzemplarzy lub więcej, Komitet byłby w mo- 
żności wyjednania u nakładcy iżby odstąpił egzemplarz po 15 centów. 

Odezytano następnie odezwę Namiestnictwa galicyjskiego zawia- 
damiającą, iż na podanie Komitetu z d. 4 grudnia 1861 o dozwolonie 
spłacenia służebnietw jakiemikolwiek obligacjami indemnizacyjnemi, do 
wysokości otrzymanego na tę majętność wynagrodzenia za zniesione 
powinności urbarjalne *), Ministerstwo Stanu odmowną udzieliło odpo- 
wiedź, „gdyż zmiana takowa dotyczącej ustawy, tylko podług Statutów 
Państwa przeprowadzoną być może.“ 

Czł. Kom. Jul. Kirehmajer zdaje sprawę z powierzonych mu do 
ocenienia projektów p. Ludwika Sroczyńskiego. Pierwszy 0 stowarzy: 
szeniu kredytowem dla włościan jest ze wszech względów nieprakty- 
czny. Drugi o korzystaniu z lasów przez urządzenie na akcje zakładu 
wyrobów kołodziejskich i stolarskich może być pożyteczny; skoro je- 
dnak wedle zdania autora projektu nie wymaga kapitału większego jak 
10000 złr., w takim razie stowarzyszenie akcyjne jest niewłaściwe i 
niepotrzebne. Co do trzeciego, rektyfikowanie spirytusu uznaje Komi: 
tet za korzystne, i gotów jest w danym razie wskazać interesowanym, 
iż p. Sroczyński posiada sposób oczyszczenia bardzo doskonały. — 
Uwagi obszerne i wyczerpujące spisane przez p. Kirchmajera przeszle 
Komitet p. Śroczyńskiemu. 

Zajmowano się wkońcu niektóremi sprawami pobieżnego interesu, 
a między innemi kwestją rozpisania konkursu na cztery stypendja to- 
warzystwa w szkole czernichowskiej. 


Posiedzenie dnia 6 maja. 


Obecni: Prezes H. Wodzicki prezydujący. Wice-Prezes Fr. Pa- 
szkowski, Czł. Komit. Konopka, Dr. Szlachtowski, Starowiejski, Edward 
hr. Stadnicki, Jen. Kruszewski, Ks. Górnicki, Benóe, Szumańczowski 
Wielogłowski, Jawornicki sekretarz. , 

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessji, Czł. Komit. hr. Sta- 
dnicki nadmienia, iż w obwodzie sandeckim uwijają się ajenci zma- 
wiający ludność roboczą do służby za granicą, z czego mogą wyni- 

*) Dokładne wyjaśnienie przedmiotu i celu tego podania znajduje się 
w sprawozdaniu z czynności Komitetu odczytanem na Ogólnem Zebraniu 
dnia 24 lutego 1862 r. 
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knąć niedogodności dla gospodarstw miejscowych przez ubytek ludno- 
ści, a w każdym razie namowy takie i przesadne obietnice wywołują 
pewien rodzaj obałamucenia i dają pochop do żądań nieodpowiada ją- 
cych stosunkom miejscowym. Ponieważ ci ajenci legitymują się podo- 
bno upoważnieniem Namiestnictwa, zanim przeto Komitet postanowi 
cokolwiek w tej mierze, zażąda zdania sprawy o stanie rzeczy od 
swych Korrespondentów. 

Czł. Komit. Konopka odczytuje w imieniu Kuratorji sprawo- 
zdanie z egzaminu uczniów w szkole Czernichowskiej odbytego w dniach 
29 i 30 kwietnia. Przedstawiwszy szczegółowo rozkład nauk i zatru- 
dnień w obu oddziałach w czasie zimowego półrocza, Kuratorja oznaj - 
mia, iż egzamin przekonał ją o nadspodziewanie znacznym postępie i 
pilności uczniów, a więcej jeszcze o niezmordowanej gorliwości Dyre- 
ktora i nauczycieli zakładu. — Krótka wiadomość o odbyciu się tego 
egzaminu podana będzie do „Czasu“. 

Na przedstawienie Kuratorji załatwiono następnie kilka przedmio - 
tów odnoszących się do administracyjnych spraw szkoły, równie jak 
do ogłoszenia konkursu na 4 stypendja Towarzystwa 

Czł. Komit. Szumańczowski zdaje sprawę z powierzonego 
mu do rozbioru projektu Dra Medyc. Stephan w Wiedniu, który pro- 
ponuje założenie przez akcje stowarzyszenia, celem zakupywania w kraju 
wypasionych wołów, zabijania ich w rzeżni blisko kolei żelaznej poło- 
żonej, zużytkowania w kraju skór, kości i t. d. a przesyłania na za- 
chód mięsa po zasoleniu go lub uwędzeniu. — Rozebrawszy myśl całą 
szczegółowo, w konkluzji oznajmia sprawozdawca, iż cały rachunek .p. 
Stephana polega na fałszywem przypuszczeniu, iż bydlę mogące wydać 
400 funtów wiedeńskich mięsa i 100 funt. łoju kosztuje u nas 80 złr., 
kiedy dziś za takie 120 złr. zapłacić trzeba. Zważywszy przeto usterki 
i niedostatki projektu; zważywszy dalej iż nie jest powołaniem towa- 
rzystwa rolniczego, jako korporacji, zamieniać się w stowarzyszenie 
rzeżnicze; nie przesądzając bynajmniej podniesienia tej myśli przez ko- 
goś lepiej z przedmiotem obeznanego, wnosi aby projekt Dra Stephana 
złożyć do akt bez dawania nań odpowiedzi. 

W wykonaniu. uchwały Ogólnego Zgromadzenia, by zrobić poda- 
nie do Wydziału krajowego o wyjednanie zniesienia zakazów dzielenia 
i łączenia gruntów włościańskich, powierzono wypracowanie tego po- 
dania Czł. Kom. Starowiejskiemu. 

Magistrat krakowski zawiadamia, iż na posiedzenin Wydziału 
miejskiego d. 3 kwietnia wniesiono kwestją utworzenia w Krakowie 
walnego targowiska zbożowego. Celem przeprowadzenia tego zamiaru 
postanowiono złożyć komissją mięszaną z Członków Wydziału miej- 
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skiego, Izby handlowej i Komitetu towarzystwa rolniczego. Magistrat 
przeto uprasza o wynurzenie zdania, jak się Komitet z swej strony 
na ten przedmiot zapatruje, i czyli do składu mającej się zawiązać 
Komissji przystąpić zechce. — Uznając całą ważność projektu tak dla 
samego miasta jak i dla producentów krajowych, Komitet uchwala 
oznajmić iż chętnie pragnie wziąść udział w pomienionej Komissji, do 
której wyznacza z swego grona Czł.: Wielogłowskiego, Kirchmajera, 
Szlachtowskiego i Jawornickiego. 

P, Ignacy Krzeczunowicz członek tow. gosp. galicyjskiego nadsyła 
w kopji prośbę do N. Pana podaną przez wielu obywateli wschodniej 
Galicji w kwestji serwitutów. Czł. Szlachtowski rozpatrzy się w tem 
podaniu i zda sprawę Komitetowi, czy i jaki użytek dałby się z niego 
zrobić w Galicyi zachodniej. 

Raporta nadesłane już przez Członków towarzystwa 0 ogierach 
rządowych puszezanych wtym roku za opłatą na stacjach w zachodniej 
Galicji bierze Czł. Kom. Benoż, dla ułożenia z nich ogólnego poglądu 
i wyciągnięcia wniosków, które przesłane zostaną Towarzystwu gospod. 
galicyjskiemu (zob. posiedzenie dnia 1 kwietnia). 

Odbyto wkońcu balotowanie nowo przedstawionych kandydatów, 
skutkiem którego przyjęci zostali na Członków czynnych: Bobrowski 
hr. Karol, Darowski Bolesław (młodszy), Dobrzyński Antoni, X. Dziel- 
ski Jakób, Kliasiewicz Franciszek, X. Galarowski Franciszek, Gasio- 
rowski Roman, Hahn Jan Kanty, X. Jana Jakób, X. Rafacz Józef, X. 
Rybarski Jan, Słażewski Alexy, X. Smoleń Michał, X. Waluszak Ma- 
teusz, Zubrzycki Adam. 


Posiedzenie dnia 20 maja. 


Obecni: Prezes H. Wodzicki prezydujący, Czł. Kom. Konopka, 
Dr. Szlachtowski, Kirchmajer, Ludwik hr. Wodzicki, Jen. Kruszewski, 
X. Górnicki, Szumańczowski, Wielogłowski, Trzecieski. Jan hr. Tarnow- 
ski, Jawornicki sekretarz. — (zł. Tow. Tytus Bobrowski, Zygmunt 
Pruszyński, Wład. Koziebrodzki. 

Po odczytaniu protokółu ostatniej sessji, Prezes zaprasza przyby- 
łych na posiedzenie członków komissji wystawy tarnowskiej pp. Bo- 
browskiego i Pruszyńskiego, by zechcieli przedstawić stan dokonanych 
już przygotowań i program całej uroczystości. 

Czł. Pruszyński odczytuje przygotowany do druku program dla 
publiczności, objaśniający o oznakach dla gospodarzy, godzinach otwar= 


cia, cenach wnijścia, sprzedaży losów i t. p.; przeciw czemu nie miano 
nie do nadmienienia. — Przy układaniu następnie porządku dziennego 
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uchwalono, iż odbędzie się jedno tylko posiedzenie ogólnego zebrania, 
a to wyłącznie celem wybrania sędziów, tem bardziej, iż jak zwykle 
wszyscy głównie zajęci będą samą wystawą, a niema żadnych pilnych 
przedmiotów do dyskussji. — Co do nagród, zważając na wielką ilość 
przedmiotów zameldowanych, Komitet uchwala, iż należy zwiększyć 
liczbę medali do rozdania, jednak jej z góry nie oznacza, pozostawia- 
jąc decyzją w tej mierze do wspólnej na miejscu narady Komitetu 
z Komissją Wystawy. Uchwala również Komitet poddać pod uchwałę 
ogólnego zgromadzenia przyjęty w jego gronie wniosek, aby tak jak 
w roku zeszłym w Rzeszowie osobno premiować konie rasowe a oso- 
bno robocze. — Wynurza również Komitet życzenie, aby Komissja 
urządziła osobne nagrody dla włościan, o ile starczy funduszów. Ma 
być także konkurs o nagrody za orkę. 

Po załatwieniu tego przedmiotu, Prezes odczytuje odezwę cen- 
tralnego towarzystwa rolniczego dla W. Ks. Poznańskiego z zaprosze- 
niem delegacji naszego towarzystwa na walne zebranie 23 i 24 czerwca. 

Komitet pragnie najusilniej korzystać z tej sposobności wywza- 
jemnienia się współrodakom z Wielkopolski za tak liczne ich przyby- 
cie na walne zebranie naszego towarzystwa w lutym r. b. Tym celem 
porozumie się z Członkami, którymby okoliczności odbyć tę podróż do- 
zwalały, a o wyznaczeniu delegacji przeszłe w swoim czasie zawia- 
domienie. 

zł. Komit. Szumańczowski składa pochlebne sprawozdanie 
o broszurce X. Wince. Wąsikiewicza plebana w Męcinie w obw. 
sandeckim „O nawozach*, nadesłanej przez autora z prośbą o jej oce- 
nienie. Broszurka ta, w szczupłej objętości jednego arkusza druku, 
mieści w sobie treściwą a językiem dla ludu wiejskiego zrozumiałym 
ułożoną dokładną naukę o wartości i sposobie obchodzenia się znawo- 
zem, o urządzaniu gnojowisk, robieniu kompostów i t. d., może być 
przeto wielce użyteczną dla naszych włościan, którzy dotąd nie dosyć - 
starannie obchodzą się z tą najgłówniejszą podstawą rolnictwa. Nader 
przystępna cena 5 centów powinnaby rozpowszechnienie tej broszury 
ułatwić. X. Wąsikiewicz donosi Komitetowi, iż zamierzył w takich 
samych oddzielnych broszurkach traktować i inne gałęzie gospodarstwa 
wiejskiego. — Odpis sprawozdania p. Szumańczowskiego przesłany zo- 
stanie X. Wąsikiewiczowi. ` 

Czł. Tow. Koziebrodzki odczytuje sprawozdanie z narad Komissji 
wyznączonej do ułożenia planu dalszego wydawnictwa Pisma towarzy- 
stwa. Opierając się na uchwale Ogólnego Zgromadzenia i po przedło- 
żeniu wyczerpujących przedmiot motywów, Komissja w konkluzji przed- 
stawia do decyzji Komitetu dwa wnioski, a mianowicie : 
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Pierwszy wniosek większości Komissji: "Towarzystwo rolnicze 
przyjmuje na swój koszt wydawnietwo pisma w ten sposób, iż wypła- 
cać będzie do rąk sekretarza-redaktora 3000 złr. w. a. rocznie ratami 
kwartalnemi *z góry, a pobierać będzie wzamian wszystkie wpływy 
z prenumeraty. Za powyższą summę redaktor obowięzuje się dostar- 
czać i rozsyłać swoim kosztem 1000 egzemplarzy Pisma w objętości 
11, arkusza druku dwa razy na miesiąc wykazanym mu prenumera- 
torom. 

Drugi wniosek mniejszości jest, iż redaktor bierze na swoje ry- 
zyko wydawanie Pisma w powyższej objętości i rozsyłania go wszyst- 
kim członkom towarzystwa, pobierając wzamian wszelkie wpływy z pre- 
numeraty i dopłatę 700 złr. rocznie z kassy towarzystwa. 

Tak w pierwszym jak i w drugim razie sprawozdania z posie- 
dzeń Ogólnego Zgromadzenia, z powodu iż zajęłyby zbyt wiele miejsca 
w dzienniku i ciągnęłyby się zbyt długo, drukowane będą osobno ko- 
sztem towarzystwa i rozsyłane Członkom dodatkowo bezpłatnie. 

Komitet wyznaczy Komissję redakcyjną pomocniczą, której zada- 
niem będzie starać się, aby mianowicie Członkowie towarzystwa zasilali 
Pismo korrespondencjami i innemi artykułami. 

Co do treści pisma Komissja zgodziła się, iż ma obejmować : 
sprawozdania z posiedzeń Komitetu, wiadomości i poglądy z rolnictwa 
krajowego, przeglądy z pism rolniczych innych krajów, korrespondencje 
z Galicji i innych prowincji polskich, streszczane wiadomości z donie- 
sień Korrespondentów powiatowych, krytyki dzieł rolniczych, rozmaito- 
ści, wkońcu wiadomości gospodarskie i handlowe. 

Dla spóźnionej pory odiożono do następnych posiedzeń ostateczną 
w tej mierze decyzję. f 


Posiedzenie dnia 5 czerwca. 
(W czasie Wystawy Tarnowskiej). 


Obecni: Prezes H. Wodzicki, Czł. Kom. Szumańczowski, Benoć, 
Starowiejski, Trojacki, Ludw. hr. Wodzicki, Jan hr. Tarnowski, Ja- 
wornicki sekretarz. 

Prezes zwróciwszy uwagę na szerzącą się w kraju chęć dieno- 
wania pól i irrygowania łąk, a brak ludzi technicznych specjalnie z tym 
przedmiotem obeznanych, oznajmia iż p. Müller trudniący się temi 
robotami od lat kilku w dobrach Krzeszowickich z zupełnem zadowo|- 
nieniem i uznaniem jego zdolności tak przez samego właściciela jak i 
przez zarząd tych dóbr, objawił chęć zostania drenerem towarzystwa 
rolniczego, gdyby mu zapewniło 800 złr. w. a. rocznego dochodu. P. 
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Miiller przedsiębrałby wszelkie żądane roboty u właścicieli dóbr za wy- 
` nagrodzeniem dobrowolnie umówionem, któreby mu każdy wpisywał 
w książeczkę wręczoną mu na ten cel z Komitetu. O ileby przeto te 
jego zarobki w ciągu roku summy 800 złr. niedochodziły, niedobór 
ten byłby mu z kassy towarzystwa dopłacany. 

Po dłuższej nad tym projektem dyskussji, w której proponowano 
niektóre modyfikacje warunków, a między innemi żądano niejakich 
większych korzyści dla członków towarzystwa niż dla innych osób, 
ostateczną względem tego przebmiotu uchwałę na późniejszy czas od- 
łożono. 

Na Członków czynnych towarzystwa przyjęto przez balotowanie: 
Stanisława Garlickiego i Felixa Rogojskiego. 


Stosunki rolnicze i gospodarcze włościan nadwiślańskich ”. 


Postęp włościan Nadwiślanów zamieszkałych między Dunaj- 
cem a Wisłoką, to naturalne następstwo zniesienia pańszczyzny, 
jest wielkim, ale byłby jeszeze większym, gdyby upadły "zakazy 
dzielenia gruntów włościańskich. Te zakazy, acz włościanie czę- 
sto nie zważają na nie, albo je też omijają, są zawsze przeszko- 
dą dla pracowitego i oszczędnego włościanina, do nabycia ka- 
wałka ziemi, lub też powiększenia ojcowizny. 

udynki włościan naszych są powiększej części bardzo 
porządne, opatrzone kominami i knchenkami angielskiemi:; przed 
niektóremi są i grządki kwiatów, a kolorowe fasole spinając się 
na okna, służą za firanki. Bydło i konie są coraz lepsze. Pni 
pszczół przybywa corocznie; ale ponieważ w minionem dwudzie- 

*) W przeszłym Numerze naszego Pisma zamieściliśmy skreślony przez 
p. A. Tetmajera „Opis doliny nowotarskiej pod względem stosunków klima- 
tycznych, rolniczych i przemysłowych *— dziś zamieszczamy niniejszy pogląd 
na „stosunki rolnicze i gospodarcze włościan nadwiślańskich* nadesłany nam 
przez Korrespondenta na powiaty Dąbrowa i Żabno Podobne opisy jako 
wielkie rzucające światło na stan i potrzeby gospodarstw mniejszych, tak 
ważne stanowisko w ogólnym ustroju gospodarstwa w kraju naszym zajmu - 
Jących, a powszechnie mniej niź gospodarstwa większe znanych, — podobne opisy, 
mówimy, nader byłyby pożądane, i dla tego nie wątpimy, że inni Szanowni 
Korrespondenci , lub ci Obywatele, którym stosunki takie w ich okolicy bliżej 
Są znane, zechcą pójść tym śladem, i Pismo nasze artykułami podobnej tre- 
ści zasilą. — Pojedyńcze takie poglądy z czasem dać nam mogą obraz całego 
kraju, który nie dla samych tylko rolników, ale dla każdego komu rzecz pu- 
bliczna nie obojętna, wielkiej będzie wagi i niemałego interesu. P.-R: 
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stoleciu pszezelnictwo bardzo było podupadło, przeto nikt niema 
jeszcze pszezół na sprzedaż, i za żadne pieniądze pnia pszezół 
nie dostanie. Metoda Dzierżona rozpowszechnia się dopiero po 
“dworach i u inteligencji miejskiej. Do właściwych włościan nie 
przeszła jeszcze. Z ciekawością przypatrują się włościanie ka- 
żdemu ulepszeniu dworskiego gospodarstwa, i naśladują wszyst- 
ko co się praktycznem okazuje. Jakeśmy zaczęli do siewu koni- 
czyny domieszywać trawy, tak też i oni toź samo czynią. Oso- 
bliwie domieszywają tymotkę, którą nazywają mateuszówką. Wła- 
ściciele większych ról zaczynają siać rzepak , mianowicie w oko- 
licy Szezucina. Jednakże siew rzepaku nie upowszechni się mię- 
dzy niemi; albowiem oni więcej jeszcze cenią sobie słomę i plewy 
niż samo zboże. Na wczesnych ścierniach siewają wykę, tatarkę, a 
najczęściej jeszcze groch na zieloną paszę. Gdyby obliczyć na 
pieniądze koszta tego drugiego siewu i zbioru, okazałaby się za- 
pewne tylko strata. Ale dla nich jest to zawsze wielka korzyść, 
jeżeli się im praca na własnym gruncie, chociaż jako tako opłaci. 

Niestety! nie tylko w postępie rolniczym idą w nasze ślady, 
ale także i w kosztownych zwyczajach, wyprowadzających pie- 
niądze z kraju. I tak naprzykład pijają zamożniejsi kawę i her- 
batę z arakiem, a dosyć często można widzieć chłopa z cygarcm 
w ustach. ; 

Rozpatrzywszy się w stanie oświaty, widzimy wioski nasze 
na bardzo rozmaitym stopniu, tak, iż gdy znaczna część odpo- 
wiada wszelkim poczciwym a rozsądnym życzeniom, inne chociaż 
nieliczne, mało jeszeze postąpiły od 46 roku. Między temi dwoma 
ostatecznościami , jest cała drabina różnie w ich moralnem i spo- 
łecznem usposobieniu. 

Ogółem, gdzie dwory są zamieszkane przez obywateli, to 
jest osoby z charakterem i uczuciami narodowemi, tam i gromady 
są o wiele lepsze; a im więcej obywatele mają styczności z wło- 
ścianami, tem moralniejszą i oświeceńszą będzie wioska. 

Albowiem przekonują się włościanie w rozmaitych , chociażby 
li tylko gospodarczych stosunkach, iż są osoby które z niemi cią- 
gle postępują rzetelnie i nie korzystają z żadnej ich omyłki; któ- 
re nie od nich nie przyjmują za darmo, to jest żadnych kubanów 
a nawet żadnych podarunków; które w każdym trudnym razie 
albo im same rozumnie poradzą, albo do człowieka uczciwego 
odeszlą, i które potrzebują od nich jedynie roboty i to za dobre 
pieniądze, za któreby i zdalsza można mieć robotników. Jeżeli 
do tego panie z dworu udzielą w chorobie chociażby prostych 
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domowych lekarstw, albo dla biedniejszych sprowadzą lekarza, 
to widzą wtenczas włościanie, iż jest ktoś między niemi wiele od 
nich rozumniejszy i życzący im dobrze, a to bez żadnego oso- 
` bistego interesu, — i że ten ktoś wzrósł pomiędzy niemi, a jego 
dzieci będą w ciągłym podobnym stosunku z ich dziećmi. W takiem 
położeniu jest koniecznością wypływającą z natury ludzkiego umysłu, 
iż włościanie całe zaufanie i przywiązanie muszą mieć dla mie- 
szkańców dworu, tem więcej, iż w stosunkach z innemi osoba- 
mi bywają bardzo wyzyskiwani, zdzierani kubanami , namawiani 
do bezowocowych pieniactw, słowem, w najrozmaitszy sposób 
oszukiwani. 
| Wpływ duchownych, którzy nie tylko z imienia ale istotnie 
są dusz pasterzami, jest niezaprzeczenie bardzo wielki, a chociaż 
pozbawiony jest korzyści długotrwałego stosunku , którą właści- 
cielowi nadaje dziedziczność dóbr w rodzinie, to znowu charakter 
kapłański wynagradza to sowicie. 

Przytaczam tutaj przykład z naszej okolicy, a to jeden z wielu, 
dowodzący przywiązania włościan do poczciwych i gorliwych księ- 
ży. A są to zjawiska wyłączne czasów popańszczyznianych. Za 
pańszczyzny albo nie było takich uczuć, albo też były za słabe, 
aby się na zewnątrz objawić. 

Przed kilkoma tygodniami przeniesiono wikarych z wsi X i 
miasteczka Z. tak iż jeden poszedł na miejsce drugiego i od- 
wrotnie. Nakaz przeniesienia nadszedł niespodzianie. Mieszkańcy 
wiosek X. odprowadzali swego wikarego z głośnym płaczem usi- 
łując go zatrzymać.—A kto nasze dzieci tak wyuczy religii? Kto 
je tak przysposobi do świętej spowiedzi? Kto będzie pamiętał o 
porządkach i ozdobieniu kościoła? wołali z łkaniem. Dotąd od- 
wiedzają go licznie w miasteczku, a w niedzielę udaję się w zna- 
cznej liczbie do miejskiego kościoła, aby tylko swego ukochane- 
księdza widzieć i słyszeć. 

Gdy znowu z miasteczka Z. tamtejszy wikary wyjeżdżał, 
było także płaczu nie mało, a z gromady mieszczan i włościanów 
wybiegło wielu, pozdejmowali koła z wozów, poznosili na powrót 
sprzęty na wikaryówkę. Wszyscy prosili miejscowego proboszeza, 
żeby im dawnego wikarego jako drugiego zostawił, a że tysiąc 
reńskich w roku sami składać będą dla niego, byleby im tylko 
nie brano, ich ukochanego księdza.“ Interwencja żandarmerji, wię- 
cej jeszcze dyplomatyczne przyobiecanie miejscowego proboszeza, 
iż propozycje parafian będą zapewne przez wyższą władzę z chę- 
cią przyjęte, zaledwie zdołały mieszczan uspokoić. Często w dzień 
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powszedni, a jaż regularnie w niedzielę, przybywają oni na wieś, 
aby słyszeć kazania, bez których jakby się obejść nie mogli. 

Dosyć naiwne były spory między mieszkańcami jednej a 
drugiej parafii. „Wzięliście nam takiego ukochanego księdza a 
przysłali tu jakiegoś waszego“ mówili miasteczkowi.— „O mo- 
iściewyś odpowiadali włościanie „już my tam pewnie swojego 
więcej żałujemy aniżeli wy waszego, i pewnie bylibyśmy się bez 
waszego obeszli.*— „Gdzie się on u was pomieści, on ma takie 
porządne sprzęty, gdzie on to u was postawi ?* mówili mieszcza- 
nie. — „Jak tam nasz Dobrodziej wyżyje na waszych piaskach?* 
wołali znowu włościanie. — 

Przenoszenie wikarych , jest wielkiem nieszczęściem dla ludu. 
Albowiem do prowadzenia parafian koniecznem jest poznanie ich 
szczegółowe, a poznanie takie wymaga dłuższego czasu. Dla tego 
spodziewamy się, iż to przenoszenie wikarych niebawem ustanie, 
gdyż zwierzchność duchowna uzna zapewne niestósowność podo- 
bnego postępowania, azważając mianowicie na przywiązanie ludu 
do księży nań zasługujących, nie zechce dopuścić, iżby przyby- 
wający wikaryusze dopiero wstępnym bojem wchodzili do wi- 
karyówek. 

Jeszcze przed zniesieniem pańszczyzny okazywał lud uasz 
wielkie pragnienie oświaty. To pragnienie wzmogło się niezmier- 
nie po zniesieniu pańszczyzny. A 

W wielu miejscach gdzie niema szkółek systematycznych, 
urządzają je włościanie sami, a gdzie już żadnej niema, tam spro- 
wadzają sobie kogobądź ezytać i pisać umiejącego; albowiem 
oprócz katechizmu, czytania i pisania, a co najwięcej jeszcze tro- 
chy rachunków, nie pojmują włościanie ażeby ich dzieci więcej na- 
uki potrzebowały. Książek do nabożeństwa i innych kupują wiele, 
a czytając Podróż Borunia do Rzymu, tudzież Z pod słomianej 
strzechy, albo piękniejsze artykuły z Dzwonka, nie mogą się wstrzy- 
mać od rzewnego płaczu. Jest zatem gdzieś na dnie ich sere wiel- 
ki skarb rodzinnego poczciwego uczucia. Ale ażeby to uczucie 
wzbudzić, potrzeba dłuższej poczciwej pracy. Ogółem wszystko 
zależy od panów i duchowieństwa. I niech nikt nie uniewinnia się 
i nie wymawia zdziezałością ludu Bo chociaż w niektórych miej- 
scowościach jest jeszeze lud ciemny i surowy, to i taki rozsądnem 
a łagodnem postępowaniem da się jakby dziecię naprowadzić na 
dobrą drogę. Ale nie nie robić, nie wydać ani reńskiego na książki 
dla ludu, nie zajrzeć nigdy do szkółki, a potem narzekać na 
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niemoralność ludu, to tak samo jak gdyby niesiać zboża a na- 
rzekać iż się ma chwasty na polu. 

Włościanie stawiają często wyobrażenia Męki pańskiej, ro- 
bią znaczne ofiary na upiększenie kościołów, ogółem wolą dać 
(jak zowią) na chwałę bożą, a niżeli na wsparcie nieszczęśliwego* 
potrzebującego pomocy, chociaż i pod tym ostatnim względem do- 
syć są uczynni , — ale do tego jeszcze nie wzniósł się żaden, żeby 
oddzielnie z własnego popędu zrobić jaką ofiarę na książki 
do szkoły. 

Udział włościan w krajowych instytucjach jest dotychczas 
mały. Ubezpieczają szkoły, bo istnieją dawne rządowe nakazy. 
Ubezpieczają także swoje domy energiczniejsi wójtowie, obawia- 
cy się zemsty. Inni nie czynią tego, albowiem nie mają də- 
statecznych pobudek do ubezpieczania się. I tak jeżeli który 
pogorzeje, pomagają mu sąsiedzi do zwożenia drzewa po- 
dług ogólnego zwyczaju zwożenia każdemu ze swoich, li za samo 
poczęstne. Pogorzelec udaje się do sąsiednich dworów, a głos 
nieszczęścia znajduje wszędzie współczucie. Nasze położenie w obec 
takiego pogorzelea jest nader przykrem. Gdyrzemy na niego za 
to, że się nie ubezpieczył w krajowem towarzystwie. On się wy- 
mawia jak umie. Kończy się zawsze na wsparciu, a przez to sa- 
mo przeszkadzamy rozwojowi krajowego towarzystwa ubezpieczeń. 
Z tych powodów byłoby bardzo sprawiedliwem prawo wychodzące 
z naszego sejmu, a zaprowadzające przymusowe ubezpieczenie 
nieruchomości. Albowiem my wyzyskiwani w imieniu ludzkości , 
mamy piawv naprowadzić włościan na drogę, na której ostoją 
się o własnych siłach —Książeczki naszej tarnowskiej kassy oszczę- 
dności nie mają jeszcze u nich wziętości, choć prawda że od 
niedawna dopiero o nich słyszą. Jak im te książeczki polecamy, 
potakują nam, ale książeczek jeszcze nie biorą. Zdaje się iż po- 
woli skłonią się do tego. Służący nasi biorą je już chętnie w uzbie 
ranej zasłudze, a ich przykład pociągnie niechybnie i włościan. 
Wiadomym jest dobroczynny wpływ który posiadanie takich ksią- 
żeczek na służących wywiera. Każda własność do której się przy- 
chodzi przez pracę jest bardzo moralizującą. Służący posiadający 
książeczkę, stara się przez statkowanie i oszczędność ciągle po- 
powiększać swoje mienie. 

Lekarzy używają włościanie coraz więcej ; ale niektórzy uda- 
ją się jeszcze do zamawiaczy. Osławiony jest także jakiś ow- 
czarz w Radłowie. Do niego udają się często chorzy włościanie, 
albo też posyłają tylko koszule. Ogółem żądają oni od lekarza 
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prędkiego uzdrowienia, i to środkami domowemi. Z apteki jeżeli 
wezmą lekarstwo, to tylko jedno, i na tem wyczerpuje się ich 
cierpliwość. Jeżeli to ich nie uzdrowi, udają się do owczarza. 
Dziwi mnie to bardzo, iż właściwe władze nie zmuszą rzeczonego 
owczarza do zaprzestania tej już od wielu lat trwającej szarlata- 
nerji; albowiem chociaż przyznaję iż mogą być lekarze nieuczeni, 
naturaliści, ale ta diagnoza z koszuli dowodzi, iż ten owczarz 
jest zupełnie czem innem niź lekarzem naturalistą. 

Zamożność włościan podniósła się znacznie; a różnica mię- 
dzy bogatemi a ubogiemi stała się wybitniejszą. Ubogich gospo- 
darzy jest bardzo wiele. Tacy wydzierżawili cząstki zagrody na 
długie lata, wzięli całą należytość z góry, i użyli jej na spłacenie 
zapomogi lub dziesięciny; a że wypuścili cząstki bez ciężarów 
gruntowych, przeto z pozostałej resztki muszą ponosić wszystkie 
ciężary. Tym sposobem brną w coraz większą nędzę. To też tu 
i owdzie zdarzają się często wypadki wywłaszczenia na drodze 
przymusowej lub dobrowolnej. Gdyby takiemu obdłużonemu wło- 
ścianinowi wolno było sprzedać cząstkę gruntu na wieczność, 
mógłby długi spłacić a resztę porządnie zagospodarować. Wydzier- 
żawieniem nie może ochronić się od zguby. 

Majętni włościanie wynajmują grunta uboższych sąsiadów, a 
gdzieniegdzie i dworskie. Stawiają nowe budynki, kupują sprzęty, 
inwentarz, odzież, a potem nie wiedzą już co robić z pieniędzmi, 
duszą je po różnych schowkach, a tają się z niemi jak gdyby 
z kradzieżą. Bojaźń ich pochodzi zapewne z ciągle rosnących 
podatków i dodatków, przechodzących pojęcia włościan. I tak np. 
wydzierżawiono polowania na polach włościańskich w naszej oko- 
licy za bardzo niskie kwoty, mniej więcej w jednej gminie za 
jeden lub dwa reńskie, bo zwierzyny mamy mało. Czyńsze po- 
wyższe składamy do urzędów powiatowych, włościanie mają je 
z tamtąd odbierać. Pomimo tego musieli zaraz zapłacić podatek 
dochodowy od czynszu za polowanie. Dotąd jeszcze zrozumieli 
włościanie o eo idzie, i gromady zapłaciły po parę centów. Ale 
niedługo odbierają rozkaz płacenia ekwiwalentu podatku docho- 
dowego z polowania — jakiś tam ułamek centa. Ten ekwiwalent 
obok innych ekwiwalentów był za ciężką próbą na nieułamkowe 
umysły naszych włościan. Otóż ta rozmaitość podatków i ciągłe 
ich przyrastanie, a zarazem i arbitralność pewnych indywidnów 
z mniejszych miasteczek, obudza w nich obawę, iż lada kiedy 
może |być zaprowadzony podatek od bogatej kieszeni chłopskiej. 
Z tych powodów chodzi u nas tak zwany bogacz pochylony, je- 
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żeli mówi o pięniądzach to po cichu i tylko w cztery oczy, urzędy 
omija jak ogień. Tylko po hurmie nadskakujących mu żydów, 
domyślisz się co to za ptaszek. Czasem tylko chęć zrobienia 
większego interesu przemoże wszystkie obawy. I tak np. kupili 
trzej włościanie folwark Annów w powiecie dąbrowskim. Inny 
znowu włościanin miał wziąść w dzierżawę Czarne Niwy, a gdy 
ten interes nie przyszedł do skutku, ogląda się za innym. Anie- 
lów, przyległość Wadowic, trzyma w dzierźawie włościanin lsep. 
Na tym ostatnim nie okazał się jeszeze wpływ cywilizacyjny, któ- 
ry posiadanie większego gospodarstwa wywierać zwykło. Albowiem 
zwiedzających Anielów w chęci kupienia odprawia rubasznie mówiąc, 
że jeżeli będzie Anielów do sprzedania, to on go sam kupi, ana 
domiar wypuszcza psa ogromnego, który pretendentom , miano- 
wicie starozakonnym , odejmuje wszelką chęć do Anielowa. Z tych 
kilku przykładów możemy wnosić z pewnością, iż niektórzy wło- 
ścianie posiadają dosyć znaczne kapitały, leżące powiększej części 
martwo. Zupełnie byłoby inaczej, gdyby zniesiono zakazy roz- 
dzielania własności dworskich, i sprzedawania z tychże pojedyń- 
czych cząstek. Włościanin zapłaciłby sowicie za kawałek przy 
legły gruntu, a tym sposobem nie jeden właściciel który jest na * 
drodze stracenia całego majątku, sprzedawszy połowę lub część 
jakąś cząstkami , pozostałby przy reszcie. Smutna to rzecz wpra- 
wdzie szarpać swój ojczysty majątek, ale zawsze prędzejbym do- 
radzał uprzedać jakąś jego cząstkę, aniżeli podpisać wexel 
lichwiarzowi; albowiem takie wexle już nie cząstki dóbr, ale całe 
majątki przeprowadzają z rąk, pierwotnych właścicieli w ręce 
lichwiarzy i tym podobnych nabywców. Raz wprowadzone w obieg 
sumki pieniężne leżące u włościan, ożywiłyby handel, przemysł, 
i wpłynęłyby znacznie na dobro kraju. 

Ale nie tylko bogatsi włościanie dzierżawią grunta uboższych 
sąsiadów, — dzierżawią je także i starozakonni. Gospodarstwo tych 
ostatnich już z samych rolniczych względów jest dla kraju nie- 
zmiernie szkodliwe. Albowiem taki dzierżawca cząstkowy, dozo- 
ruje nieraz tylko jednego robotnika, a sam nie dołoży ręki do 
pracy. Robotników zwabia wódką. Zboże wymłaca zaraz, a przez 
to odejmuje dworowi wszystkie siły robocze w czasie najpilniej- 
szym Wydzierżawianie włościańskich gruntów starozakonnym jest 
wprawdzie rządowemi przepisami wzbronione, ale pomimo tego 
istnieją w każdej niemal gminie takie dzierżawy. Jeżeli włościa- 
nin dowie się o zakazie a ma pieniądze, to próbuje grunt ode- 
brać i wjeżdża nań z pługiem. Ale starozakonny sprowadza kom- 
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missją, i wygrywa prowizorium , a włościanin płaci koszta; chyba 
że ma cierpliwość i pieniądze, to udaje się na formalną drogę 
prawa, na której przecież grunt odbiera. Ale tylko niektórzy do- 
prowadzają podobne sprawy tak daleko. Czyliżby nie było słu- 
sznie, iżby władze sądowe każdy taki układ jako nieważny już i 
wdrodze prowizorycznej uważały? Na żądanie jednej tylko strony 
przeprowadzają władze z urzędu czynności reintegracyi, co nie- 
tylko nie jest potrzebnem, ale nawet szkodliwem. Czyliżby nie 
było właściwiej zastósować podobne postępowanie do układów 
włościan z starozakonnemi? Muszę tu oświadeżyć moje osobiste 
zdanie, iż przy wprowadzeniu w życie zapowiedzianego systemu 
liberalnego, wszystkie kwestje dotyczące starozakonnych utraciły- 
by całą swoję draźliwość: albowiem wolność mieści w sobie wiele 
środków naprawienia złego, któreby tu i owdzie ze zniesienia za- 
kazów mogło wypłynąć, podobnie jak człowiek na wolności nie 
jedno zniesie, coby więżniowi było przykrem lub zgubnem. I tak 
np. sama dobra organizacya gminna zdołałaby i włościan skło- 
nić do większej pracowitości i oszezędności, a przez to odjąć im 
potrzebę wydzierżawiania gruntów, — a z drugiej starozakonnych 
przerobiłaby na pracowitych członków gminy a przeto i społe- 
czeństwa. i 
(D. e. n.) 
M: 8. 


O wywożeniu, rozrzucaniu i pozostawianiu nawozu przez 
zimę na polu. 


Już to od jakiegoś czasu widzimy, mianowicie w dobrach 
większych, praktykowaną nową metodę nawożenia. Mówimy tutaj 
o wywożeniu, rozrzucaniu i pozostawianiu w polu nawozu przez 
zimę. Gdy metoda ta wprost przeciwna jest dotychczasowemu 
sposobowi zapatrywania się na ten przedmiot i dotychczasowym 
zasadom gospodarstwa, — przeto zdaje nam się być rzeczą arcy 
pożądaną, kwestją tę poddać pod rozstrząśnienie i próby ogółu 
rolników. 

Nawóz jest najcenniejszym dla rolnika towarem. Z tem co 
jest cennem, kosztownem, nie wolno się obchodzić z lekceważe- 
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niem. Tymczasem nowa metoda nawożenia zdaje się najgrawać 
z tej zasady. W artykule niniejszym chcieliśmy właśnie roztrzą- 
snąć bezstronnie, o ile zarzut ten jest słuszny i zdanie nasze w tym 
przedmiocie wypowiedzieć. 

Pierwsze znakomitości gospodarcze były dotychczas tego 
zdania, że gnój najlepiej jest wywozić w pole i zaraz go przyory- 
wać, — że zatem nie należy nawozu zostawiać na powierzchni 
roli i wystawiać go na działanie powietrza. Ganiono dotąd w ogóle 

gospodarzy, którzy przeciwnie postępowali. Za czasów trójpolo- 
wego gospodarstwa był zwyczaj dwa razy tylko w roku nawóz 
wywozić. tj. w maju i czerwcu na ugór, a letni nawóz w jesieni, 
na zimę. Nawożenie ugorów odbywało się na wielką skalę. Wszy- 
stek nawóz zapaśny wywożono na pole, układano w małe kupki, 
i tak zostawiano go aż do ukończenia roboty. Gospodarz dumny 
był, gdy dużo kup gnoju na jego polach czerniało, — a nie zwa- 
żał, nie pomyślał o tem, że nie tylko najmniejszego nie odnosił 
pożytku, ale oczywistą szkodę wyrządzał sobie tem postępowaniem. 

Nikt nie zaprzeczy zapewne, iż pozostawienie nawozu w po- 
lu przez lato, czy to w kupach, czy rozrzuconego, jest nieprakty- 
czne; gdyż powietrze, słońce, rosa, deszcz i wiatr uprowadzają 
z niego bezwątpienia najlepsze części składowe. Straty, które go- 
spodarstwo przez tysiącoletni przeciąg panowania trzechpolowego 
systemu, wskutek takiego sposobu postępowania poniosło, są ogro- 
mne, nieobliczone. Ubóstwo nawozu w tym systemacie gospodar- 
stwa, wowem niegospodarskiem postępowaniu miało główne źródło. 
Zarzucenie trójpolowego a zaprowadzenie innych ulepszonych sy- 
stematów gospodarowania, położyło po większej części koniec tej 
błędnej metodzie. Rolnicy przyszli do tego przekonania, że na- 
wóż najlepiej za świeża, jeśli można zaraz za wozem, rozrzucać i 
przyorywać. — Tem dziwniejszem się więc zdaje to poniekąd 
wracanie do dawnej przewrotnej metody nawożenia, z tą tylko ró- 
żnicą, że dziś nawóz wywożą w zimie, podezas mrozu, rozrzucają 
i tak długo pozostawiają na polu, dopóki pora roku, stan roli i 
czas nie wymagają przyorania. 

Tutaj samo z siebie nasuwa się myślącemu gospodarzowi 
pytanie: Jakie mogą być pobudki, tego na pozór niegospodarskie- 
go postępowania z nawozami? Wypada bowiem przypuszczać, że 
bez gruntownych pobudek, nie wracanoby się do metody widoczne 
straty przynoszącej. 

Według nas, jeżeli się nie mylimy, nawóz w zimie wywozić 
można jedynie: dla zajęcia w tej porze czemkolwiek inwentarza 
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roboczego, dla skorzystania o ile możności z twardej drogi zimo- 
wej, dla zaoszczędzenia zaprzęgów i naczynia a zachowania sobie 
wszystkich sił roboczych do użycia na wiosnę do innych pilniej- 
szych robót. + Te wszystkie korzyści zdają się przemawiać za 
nową metodą, a to tem bardziej, że dopóki temperatura trzyma 
się niżej zera, rozrzucony nawóz nie ulega żadnej zmianie. Gdy 
atoli nagle odwilż nastanie, a pole ma pewną pochyłość, wtedy 
nawóz zostaje wyługowany, — a że zmarznięta jeszcze ziemia nie 
zdolna jest wciągnąć płynnych jego części w. siebie, więc spły- 
wają one po pochyłości pola, i zostają dla niego zupełnie straco- 
ne. Trzeba zaś na to zważać, iż mało jest pól tak dokładnie po- 
ziomo położonych, ażeby żadnego spadku nie miały, — i że bar- 
dzo rzadko trafia się odwilż bez deszczu i tak powolna, aby w sku- 
tek niej odpływ płynnych części nawozu nie nastąpił. 
Twierdzimy zatem, i sądzimy że większa część gospodarzy 
zgodzi się z nami, — iż straty jakie wskutek wywożenia i roz- 
rzucania nawozu w zimie ponosi gospodarstwo przy nagłej odwil- 
ży, przewyższają znacznie mniemane korzyści; — iż korzyści te 
są tylko pozorne i w wyjątkowych tylko razach, na szczególnych 
miejscowościach, rzeczywistą podstawę mieć mogą. — Nie wi- 
dzimy przeto w tej nowej metodzie nawożenia żadnego postępu 
ale owszem cofnięcie się wstecz, i pozwalamy sobie mieć nadzieję, 
że używający jej obecnie gospodarze porzucą ją niebawem, nie- 
stety, własną szkodą nauczeni. — Od kosztownej tej w każdym 
razie nauki, pragnęlibyśmy niejednego temi kilku słowami uchronić. 
(G. Szl.). 
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0 najlepszym stopniu ciepła przy robieniu masła. 


Dawniej niezważano całkiem na temperaturę, lecz robiono 
masło bezprzestanku dotąd, dopóki nie było gotowe, co często i 
kilka godzin trwało, i nie można sobie było wytłumaczyć, dla 
czego taż sama czynność przed kilku dniami ledwie pół godziny 
czasu potrzebowała? Później uznano temperaturę 15 stopni Reau- 
mura za najstósowniejszą przy robieniu masła. Lecz świeższe 
doświadczenia okazały, że i ten stopień ciepła jest za wysoki, 
i że temperatura ta nie więcej jak 12, a nie mniej jak 10 stopni 
R. mieć powinna. Dla otrzymania więc korzystnego rezultatu 
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wyrobu masła potrzebne jest miejsce, w któremby taką tempera- 
turę uzyskać można. Najodpowiedniejszym do tego jest lokal pod- 
ziemny lub sklepiony — zresztą da się do tego użyć w lecie pi- 
wnica lub kuchnia, w zimie zaś każda izba. Mleko lub śmietana 
muszą takąż samą mieć temperaturę, co jak każdemu wiadomo, 
przez ogrzanie lub ochłodzenie uskutecznić nie jest rzeczą trudną. 
Przy całej tej jednak czynności trudno jest naturalnie obejść się 
bez ciepłomierza. 


Użycie bawełny do przechowania jagód i innych owoców. 


W Ameryce zrobiono spostrzeżenie, że bawełna ma korzy- 
stną własność przechowania i utrzymania niektórych przedmiotów 
swieżo; i tak przekonano się, że jeżeli flaszę z rosołem lekko ba- 
welną przytkamy, takowy dłużej niż rok niezmieniony zachować 
można. Naturalną więc jest rzeczą, że doświadczano, czy bawełna 
i w innych przypadkach do tego'się da użyć, i przekonano się 
że w ten sposób dadzą się wybornie przechowywać mianowicie 
jagody. Zostawia się jagody tak długo, jak można, a nawet aż 
do pierwszego mrozu, na łodydze; odkrawa się takowe następnie 
ostrym nożem, i po oddzieleniu nadpsutych, zostawia się je kilka 
dni w zimnym pokoju. Następnie obwija się takowe w zwykłą 
bawełnę i układa w naczyniach blaszanych lub szklannych — 
przyczem uważać należy, aby niekłaść wiele warstw jedna na 
drugiej, żeby się własnym ciężarem nie pogniotły. Potem przyty- 
ka się naczynia, i oblewa nakrywki żywicą. Przezorność ta jest 
potrzebną — chociaż Amerykanie zaniedbują jej zwykle, a i tak 
często aż do kwietnia dobre jagody mają. Naczynia przechowują 
się w zimnych, jednak nie mrożnych pokojach. — Przechowa- 
nie jabłek i gruszek jest także za pomocą bawełny łatwem, gdyż 
takowa przeszkadza zupełnemu ich dojrzewaniu. Dlatego też Ame- 
rykanie gruszki, które na sprzedaż przeznaczają, lub którym chcą 
lepszą barwę zachować, w bawełnę obwijają. 


Wiadomości gospodarskie i handlowe. 


Kraków 30 października. Ruch w handlu zbożowym w ogóle bardzo 
słaby, a nawet po zniżonych cenach o kupca trudno. Na wczorajszym targu 
na Kleparzu wystawiono na sprzedaż bardzo wielkie ilości zboża, już to przy- 
wiezionego na plac, już też na próbki z obowiązkiem rychłej odstawy. Sprze- 
dano jednak trochę tylko zwiezionej pszenicy i żyta. Płacono: pszenicę żółtą 
po f.8. 50 do 8. 75 za 172 fnt., bardzo piękną fl. 8. 90—9; Żyto za 162 fnt. 
fi. 5. 50—5, 75, szczególnie piękne i czyste fl. 5. 90 do 6 fl. 
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O sprzęcie ziemniaków z zachodniej Galicji doniesienia dotąd dosyć 
różne. W niektórych okolicach jest dużo zepsutych, w innych natomiast i plon 
i gatunek wyborny; czego też dowodzą ogromne z nich wydatki okowity, 
jakich nigdy nie miewano. Wiemy o jednej gorzelni gdzie 'otrzymują 17'/, 
kwart na 85° Tral., a w innej 18%, kwart. — O sprzedążach nowego produ- 
ktu nie wiele dotąd słychać. Przed 3 tygodniami można było sprzedać wia- 
dro okowity na 80° Tral, po 18 fi , przed tygodniem jeszcze płacono 17% A. 
teraz nie dają jak 16 do 16Y, fi. 


Tarnopol 25 października (H. K.) Ruch w handlu zbożowym bardzo 
słaby; ceny, choć się już święta żydowskie pokończyły, weale się nie pod- 
niosły. 

f Oziminy pożniejsze po deszczykach i przy ciepłem powietrzn zaczy- 
nają pomału wschodzić. Zbiór ziemniaków ogólnie bardzo średni, a okolica- 
mi wydrążone są wewnątrz przez robaki broźniakami zwane; przy użyciu ich 
jednak na wyrób wódki nie znać z tego powodu straty, bo ziemniak jest 
mączysty i wydaje 3 garnce okowity na 78° Tralesa Co do sprzętu ziemnia- 
ków tak znaczne w plonąch zachodzą różnice, iż gdy niektórzy na równych 
iniższych gruntach zbiorem 100 korcy z morga pochwalić się mogą, ogół 
nad 50 korcy z morga nie zebrał. 

Zmiana w poborze opłaty od wyrobu wódki i jej wysokości przestra- 
sza ogólnie wlaścicieli gorzelń, szczególniej że kiedy w porę jarmarku na 
św. Annę w Tarnopolu za garniec niewyrobionej jeszcze wódki po 1 fi. na- 
przód płacono, teraz za gotowy prodnkt i przy wyższem opodatkowaniu tru- 
dno nad 90 kr. w. a. na znaczniejszą ilość znaleźć kupca. Większa część 
właścicieli gorzelń przez pół zimy tylko pędzić zamierzają, wyrabiając jedy- 
nie swoje ziemniaki; drudzy zaś wcale tego roku pędzić nie będą, ale tylko 
przypatrywać się i czekać doświadczenia innych, czy im też gorzelnie w tym 
roku jaką korzyść przyniosą. Korzec ziemniaków 1 fl. 30 kr. w. a. 

We Francji zbiory ziemniaków i buraków ogromne i gatunek wy- 
borny. Donoszą że przecięciowy sprzęt baraków wynosi 40,000 do 50,000 
kil. z hektara, co znaczy 460 do 570 cetnarów cłowych czyli około 230 do 
285 korcy z morga austr.— Ceny zboża bez zmiany, i nie spodziewają się 
ich podwyższenia. 

W Anglji ceny pszenicy trochę spadły, z powodu znacznych dowo- 
zów z zagranicy, i sprzedaż idzie leniwo. 

W Wrocławiu, skutkiem mniej zachęcających wiadomości zagra- 
nicznych i małych zamówień z zachodu, chęć do kupna bardzo ograniczona. 
Szczególniej się to odnosi do pszenicy, której gatunki na targu dowożone są 
tylko poczęści zadowalniające, gdyż jest dużo lekkiego i śmiecistego ziarna. 
W cenach mała zmiana; dobre gatunki zawsze się jeszcze trzymają, ale na 
podlejsze trudno o kupca. Żyło w połowie miesiąca poszukiwane dla pro- 
wincji nadreńskich, było w ubiegłym tygodniu dosyć zaniedbane, gdyż pra- 
wdopodobnie zamówień na nie brakowało. Dla tego i ceny nie mogły się 
utrzymywać, ale się znowu nieco ustalają. Jęczmień tak na konsumcją jak i 
na wywóz do środkowych Niemiec poszukiwany i w ogólności dobrze się 
trzyma w cenie; szczególniej dopytują się o piękne białe gatunki. Koniczyna, 
pomimo słabego ofiarowania tak czerwonej jak białej, nie znajduje chętnych 
kupców. Okowiża więcej poszukiwana, a ceny zwolna się podnosiły: trudno 
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wszelako spodziewać się na przyszłość stale pomyślnego w tym artykule 
obrotu, gdyż nader w ogóle obfite zbiory ziemniaków niekorzystny wpływ na 
jego cenę wywierać będą. Na spirytus ĉo Triestu i południowych Niemiec 
dobry był odbyt. 

27 października o pszenicę dopytywanie bardzo ograniczone; tylkc celne 
białe gatunki trochę kupowano, żółte nader trudne do zbycia. Znaczą: 
za 85 fnt. białą szląską 73—77—80—82 sgr. (fl. 4.38— 4.62 —4.80—4.92 *), żóf- 
tą szląską 70—73—75—77 sgr. (fi. 4.20—4.38—4.50—4.62), galicyjską białą 
73 -77—80 sgr. (fle 4.38—4.62—4.80), żółtą i pstra 72—74 sgr. (fl. 4.32— 
4.44); żyto w ogóle mało poszukiwane, za 84 fnt. 53—56—58 sgr. (fl. 3.18—- 
3.24—3.48); jęczmień za 170 fnt. 41—42, sgr. (fl. 2.46—2.58Y,), wyborowe 
gatunki 43—44'/, sgr. (fl. 2.58—2.67) i wyżej; owies za 50 fnt. 24—25 sgr. 
(A. 1.44 1.50); groch za 90 fnt 52—56 sgr. (fl. 3.12—3.36); wyka za 90 fnt. 
40—45 sgr. (f. 2.40—2.70); bób za 90 fnt. 65—70 sgr. (fl 3.90—4.20), Ko- 
niczyna czerwona ordyn. 8—9", tal.. średnia 10'⁄—11'/, piękna 18—14, wy- 
borowa 14/,—15 tal. centnar; biała ordyn. 9—12, średnia 13—15V,, piękna 
16—18, wyborowa 19—20 tal. centnar. 

Wiedeń 26 października. Spirytus 30—33° rychło do oddania kupo- 
wany jedynie ną miejscową konsumcją. Ceny się trochę poprawiły, płacono 
51Y,—52 cent. a pod koniec tygodnia żądano 52/,—58 cent. za gradus 
(znaczy za wiadro 30° fl. 15. 75—15. 90, a za wiadro 329 tj. 80° Tralesa fi. 
16. 80—16. 96); rektyfikcwany 35° (87,7 Tral.) 58 cent. (za wiadro fi. 20. 30) 
Krochmal pszenny celny fl. 16. 50, średni fi. 14. 50, zupełnie ordynaryjny, 
fi. 9. 50 c. za centnar; ziemniaczany celny 13 fl., średni 12 fl. ctr. Kono- 
pie galicyjskie surowe 17 fl., czesane stósownie do gatunku 22—27 A. ctr. 
Len galicyjski surowy 20 23 fl. czesany 28—33 fl. za ctr. 

Pest 26 października. Dowozy zboża nie odpowiadają porze roku. De- 
ficit w porównaniu z rokiem przeszłym będzie bardzo znaczny, co się szcze- 
gólniej odnosi do pszenicy i owsa. Handel zbożowy jeszcze się nie bardzo 
ożywił, jednakowoż obroty w pszenicy i życie zwiększyły się. Oprócz zna- 
cznego pokupu przez naszych wielkich producentów mąki, objawiło się nieja- 
kie poszukiwanie dla południowych Niemiec i Szwajcarji. Żyto, jęczmień i 
owies utrzymują się w niezmiennej cenie Nowa kukurudza jest wybornego 
gatunku. Cena za mecę niż austr.: pszenica (84—85--86 fnt.) fl. 8. 92—4— 
4. 40 cent.; celne gatunki i czyste ziarno (86/,—87—87)/,—88—89 fnt.)H. 4. 
35—40—45—55 do 4.67; żyto (78—80 fnt.) fl. 2. 80—2. 85; jęczmień browarny 
(68—71 fnt.) f. 2. 35—2, 55; owies (45—48 fnt.) fi. 1. 55—1. 60; kukurudza 
stara (79--83 fnt.) fl. 3. 50 do 3. 65, nowa fl. 2. 50—2. 60. Względem spiry- 
tusu spekulacja zachowuje sie całkiem biernie, a konsumpcja miejscowa bar- 
dzo jest słaba. — Na publicznej licytacji sprzedano z konkursu upadłości 
Kohna 25000 gradnsów spirytusu po 50 centów. 


*) Jest to cena za 85 fnt. cłowych, t.j. takich jakie służą do wagi na naszej kolei żelaznej — 
Obliczyć więc łatwo cenę korca , stósownie do jego wagi. 100 funt. wiedeńskich = 112 fnt. cłowych. 
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